
Rok XII. Petrokow, dnia 29 Lipca (lO Sierpnia) 1884 r. Nr. 32~ 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie " . rs. 3 kop. -
półrocznie . . . rs 1 kop. 50 
.kwartalnie. . . rB. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar
tnlnie kop. 10. 

Cena pojedynczego numeru 
k:op. 7 i pól. 
2 przesyłką: 

rocznie .. rs. 4 kop. 40 
półrocznie . . . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie. . . rs. 1 kop. 10 

y Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 

petitu lub za jego miejsce. 
za 2-6 razowe po kop. 4 za. 

wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro· 

nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 

petitu. 
Cena ogłoszeil zagranicznych pl> 

10 kop. od wierl5za . 

.Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Micheisona 

obok Magistr.atu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a', obiedwie 

księgarnie w Petrokowie, oraz po zagmnicami guberni petro

kowskicj wyłącznie agentura "R:jchman i .J!·reIllller" w W nrszawie. 

Prenumeratę przyjmują w Petrokowie Biuro RedakcYi i obie księgarnie. w Czę· 
stochowie .Nowa księgarnia"-prócz tego. 

w Częstochowie W. Zielińs ki I w Łasku 
w Będzinie • Jauiszewski Stan. w Łodzi 
w Brzezinach " K:'zemieniewski JU1.1 w Radomsku 
w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie 

W. Grass. 
" Janiszewski Leopold 
" Ruszkowski Erazm. 
" Szewłodziński. 

#' 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e f ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o W i e ś c i o w y m. 

Powieść E l i z y O r z e s z k o we j 

PAMIĘTNIK WACŁAWY 
jako tom VI taniego, zbiorowego wydania dzieł tej 
sławnej autorki, wyszedł nakladem S. Lewenthala 
z druku i jest do nabycia 1ye wszystl:ich ksi~gaT-
niach. (2-1) 

Na, uczycie l-Inspektor 
·Szkoły Aleksandryjskiej 4·klasowej miejskiej 

w Tomaszowie, 
podaje do will dom ości szanownych rodziców i opie
kunów uczącej się młodzieży, że zapis uczniów i egza
mina wstępne do wspomnionej szkoły, rozpoczną się 
dnia 7 (19) sierpnia i trwać będą do dnia 14 (26) 
sierpnia r. b. 

W szkole 'fomaszowskiej wykład:tne sl): nast~pu
jąoe przQdmioty: l) nauka religii, 2) Język rOSYJski, 
~) arytmetyka, 4) geometry ja, 5) historyja. rosyjs. i 
historyjn. powszechna, 6) geografij a rosyjs. i powszech
na, 7) fizyka, 8) nauki przyrodnicze, 9) język nie
miecki, 10) j~zyk polski, 11) rysunki, 12) kaligrafija, 
13) nauka śplewu i 14) gimnastyka. 

Kończl):cy cułkowity kurs nauk otrzymujl): atestat 
dojrzałości, który im daje l)l'erogatywy i lu·a
ll' U na równi z kończącymi progimnazyja kbsy
czne i realne. 

~Ii('jSCłl, 'wolne są we wszystkich 4-('h 
klasach. Dla przyjęcia ucznia do szkoły, rodzice 
lub \lpiekunowie winni podać prośbę na ręce Nauczy
ciela-Inspektora, dołączając do takowej: świadectwo 
ttrodzenia, świadectwo szczepionej ospy ochrollnej i świa
dectwo Jo Jakiego stanu rodzice należą. 

Odpowiedne stancy je dla ulokow;Jni!l. uezni(łw wsl,a-
że Nauczyciel-Inspektor. (3-1) 

PRZEŁOŻONA 
l>ensyi ·1-0 Jilasowej w m. Petl'OkOll'ic 

I!&~~n~,~~ ~~fl§~~ 
zawiadamia szanownych rodziców i opiekunów, że 
zallis uczennic ta· przychodnich jak pensyjonarek, 
rozpocznie SH~ clnia 18 sierpnia, lekcyj e zaś 1 wrze-
śnia. (3-1) 

W szkole IV kl~so"Tej męzldej 
z pensYJonatern 

w lU. P e t rok o ll' i e 
zapis uczniów tak miejscowych jak i przychodnich roz-
1JOcznie się dnia 6 (18) sierpnia, wy kład zaś nauk 20 
sierpnia (1 września) r. b. Program nauk ściśle zasto
sowany do wymagań gimnazyjum klasycznego. 

Przełożony Jakub PopowNl"i 
(3-2) Kandydat naukfizyko-matelllat!}cznyclt. 

KAZIMIERZ BOBOWSKI 
Agent ~,rarszawsh.iego Towarzystwa 

UbeZl)ieezeJi od Ognia 
w Pelrokowie. 

Przyjmuje do ubezpieczenia od ognia wszelkiego 
rodzaju ruchomości, inwentarze żywe i martwe, oraz 
krescencyje. Ulica Cmentarnu dom Sza-
fnicldego. (8-7) 

Z dniem 1 lipca 188-1 r. otworzyłem 
PRA CO WI\'JĘ 

przy ulicy Petersburskiej 1'\"prost cC!'kwi 11' domu 
SS-rów Grabowieckich - i przy.imuję do r~l)araeyi 
zegal·y i zegarki. ł\admieniam przytem, że 
zaopatrzony jestem, jak i dawniej, w okólary i bi
nokle wszystkich llumerów 

(i-2) W. DALITZ. 

Henryk Wojewódzki 
b. Sekre ta 1':; Sqdu Okrr;gowego 

mianowany A(lwokatem Przysit?'głym 
otworzył Kan celi aryj ę przy ul. Mostiewskiej 
w domu W -go Stronczyńskiego, na 2·giem piętrze. 

(7-7) 

Zakład fotograficzny 
J. SZUKAlSKIEGO 

przeniesiony został od l-go lipca do elomu W·nej 
JJlicbaJeckiej, (gdzie cukiernia. W -go Rachalew
skiego). Zdjęcia uskutecznia sposobem nowym, mo· 
mentalnym. na kliszach własnego przygotowania. 

(7-5) 

Jeometra Przysięgły kI. II 
f1Et~}{S ~13~3a\VSK~ 

przeniósł się z Noworadomska do tutejsz~go miasta, 
i zamieszkał w (loJlul ~,r_go Sl)a]la-druga sień 
i drugie piętro w !,rawej oficynie. (3-3) -

Mapa Po~ląuowa Królestwa PolskiB~o 
zestawiona przez 

p • .1". '\' ój('iek:~. 

oborze, wypytać si~, co wieśniak ten robi 
w porze zimowej, wolnej Qd prac rolnych 
i na jakich targach zbywa wYI'obione przed
mioty. Trzeba zwieuzić nietvlko wielkie 
fabrjki i zakłady pl'zemysłow~, ale i skrom
ne warsztaty wioskowego i małomiejskiugo 
rzemieślniku. Trzeba poznać char'akter i 
styl celniejszych budowli w związku z icll 
historycznem znaczeniem. TI'zeb:l pI·zysłu
chać 'lię śpiewce lub klechdzie ludowej i z 
niej dowiedzieć się o przesłości pru-pra
dziadów danej miejscowości. Jednem sło
wem trzeba stworzyć sobie jasne pojęcie () 
związku, jaki zachodzi między zamieszkałą 
ziemią a jej mieszkańcami. Należy poznać 
potrzeby i produkcyję danel!() ludu i dokła
dnie zbadać warunki, w jakich produkcyja 
ta istnieje. Trzeba oznaczyć rozmiary tej 
produkcyi, wykazać jej żywotność i umie
jętnem zgrupowaniem tychże warunków wy
kazać mOlność rozwoju danej produkcyi 
lub konieozność jej upadku. Jec1nem sło
wem zgrupować wszystko to, nu czem bJ
gactwo kraju się opiera i zkąd czeI'pie swe 
siły. 

Do takiego poznania krnju niemało przy
czynia się poglądowa karta creo[!rat'iczna 
Ę,rólestwa Polskiego ułolona 1)I·z'ez panią 
J. Wójcicką. Spojrzawszy na t~ kartę 2 11 
łokcia szer'oką, a i3 łokcie wysoką, próc~ 
konturów dziesięciu gubm'nii Kr·ólestwa. 
prócz nazw miejscowości, rzek, O'ór, jezior, 
komunikacyj i t. p. znaków, ~wykle na 
kartach geografi0znych używanych, widzimy 
miejsca farbą różnego kolom pokryte - tl) 
podział kr·aju pod względem jakości ?:leby. 
Dalej widzimy drzcwa iglus~e i liściaste, w 
r'óżnych miejscowościach rozrzuconc - to 
miejscowości lesiste, z oznaczeniem g-atunku 
drzewa. Dalej widzimy kostki to~fu, ka
walki rudy, węgla etc. - to podział kraju 
pod względem bogactw kopalnych, o:ma
czony w tych granicach, w jakich kraj pod 
tym względem jest znany. Dalej masy I'OZ

rzuconych po całej karcie przedmiotów,jak() 
to: głowy cukru, filiżanki, wyroby zc szkła, 
kożuchy, sita., koła, posadzki, bryczki, płu
gi, krze3la gięte, warsztaty tkackie, kowale 
kujący żela.zo, piece wapienne-to produk

Niżej podpisany, mając za sobą kilkadziesiąt lat .0 ile z~ajo.mość danego kraju przez jego cyja fabryczna w odpowiednich miejscach 
pracy nauczycielskiej w zakładach naukowych publicz- m1eszkańcow Jest podstawą względnego GO- oznaezona.. Da}ej stadniny koni, OWCC, by
nych-przyodpowiednim lokalu, stosownym nadzorze brobytu tego% kraju i wszclkie..,rTo postępu, dlo - to miejsca odznaczające się hodowlą 
i troskliwej opiece, przyjmuje uczniów nQ- stancyję po l . D l . 
cenie nader umiarkowanej, o czem ma hunor zawiado- o ty e doHadne poznanie kraju nie jcst 111 wentarza. a ej !Zrupy ludzi okoł() pew-
mić rodziców i opiekuuów. rzeczą łatwą. Spotykamy tu mnóstwo naj-' nych przedll1iotów skupionc - to .iat·marki 

L. Rzcczniows!i;i, rozmaitszych kwestyj, zglębienie których i targi :maczniejsze w odpowicdnich miej-
_ (_1_1_-_8_) _____ b_._p_r~'::.:...:::._::::,'::.kowie. _ \rymaga długich i mozolnych badań. Po- scowościach. Tu i owdzie rozrzucone pary 

znać kraj, znaczy nietylko obejl'zeć powierz- lUllzi w narodowych ubiorach, oznaczają 
chownie jego ląd, zaznaczyć na nim pasma ubiól' w okolicach t.ych używan.\-. Nal·es~

potrzehnym jest do gospodllrRtwa ollcyjalist:t, samotny, gÓl', wskazać kierunek rzek i komunikacyj cic kościoły i pomniki oznaczające celniej. 
opatrzony ~wiallcctlYmlli, znający si~ na gos]1odarst \\"ia lądowych, oznnczyć położenie jezior', ale sze buduwle. Aławne pod względcm al'chi-
11o~t(_llO"'cm, w średnim wiekn. '\'i;łflomo.<ll n wla- nadto tr'zeba zbadać glebę i rośliny na nicJ' tektonicznym lub histol'ycznym, charahe-

ZA~.AZ 

kcicil:la ł~:rto,":c. ":łBla L;arc~aby, ~tncyja . . 1 . 1 . . . 
Dr. Z. IY.-W. <L.lorz}iowic('. (3-2) Upl'llWlanr, zajrzeć we wnętrze ziemi i wy- ryzuJą O( pow!CC mc mre.Jscow')~I·i naszego 

bzać skarhy w niej zaVlknięte, odwier1zić kmju. 

DO SPRZEDANIA chatę wieśniaka, obeznać się z jecro życiem. Kal·t .. pani IV ójci::kicj -to KI'olci'two Pol
przyjrzeć siQ nietylko jcgn <.:odziennemu i skie z lotu 11taka wiu ziane, jednym rzutem 

I~OO 1"l1.Utów miolIu czystpj patoU, oczyszczO-' 1" l b' 
neJ centrolugą hez żadnego odgr~e\l'ani~. prz\' On'Jliu-j ŚWIątecznemu .OC zlelllu, a e o eFzeć sprzęty oka objętc; więcqj nawet, bl) ni e ogmni-
częściowo )l0:15 kopiejek za funt, na fol{rark·u p~lpii~r- 1" jego chacie. dowiedzieć się, kto i !!clzie czając się powicrzchownością kr'aju, pani 
ski m w I'etrokowie. (3-3) ,je wyrabia, obejrzeć hodowlę w st~jni i \Vńjcicka oukrylo. w ezc;śei wnętrze ziemi 
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i pokazała zawarte w niej bogactwa. Żeby 
wykonać taką pracę, trzeba było niewieściej 
cicrpli wości, wytrwałej i dtugoletniej pracy. 
Trzeba było wystudyjować dużo różnoro
dnych źróueł naukowych, sprawozdań rzą
dowych, w wielu razach na miejscu spraw
dzić i rozstrzygnąć za wal·te w nich sprzecz
ności. VV szystkiemu temu podołała pani 'V ójeicka przy szczupłych swoich zasobach, 
ożywiona myślą, że pl'aca jej ułatwi pozna
nie kraju uczącej się młodzieży, uprzytomni 
jego charakter pod względem geograficznym 
i ekonomicznym tym, któryeh zadaniem 
jest troszczyć się o jego dobl'o; up'zytomni 
przemyełowcowi i kupcowi rozdział poje
dyńczych fabrykacyj i rynki zbytu jego 
wyrobu. 

Temi pobudkami powodowana redakcyja 
nlnżenieryi i Budownictw,J." podjęła się wy
dawnictwa mapy, nie szczędząc starań, aże
by Ulapa była uzupełnionJ. i możliwie do
kładna, a także ozdobnie wydana. Obok 
tych zalet, które staty się celem usiłowań 
Reuakcyi, staraniem jej jest rozp'Jwszech
nienie .mapy w możliwie szer okiem kole, a 
wskutek tego uc~ynienie jej przystępną i 
tanią,-i z tej właśnie przyczyny Redakcyja 
ogłosih prenumel'atę p~ cenie możli wie 
ni7.kiej, chcąc przyczynić się w miarę sił do 
oO'ólneO"o dobm, zapewnić korzyść autorce 
i ~achęcić ją. do dalszych prac na tem polu. 

St. Szajarkiewie •. 

Wiadomości Bieżące. 

Bla czyteln-ików na~zych zamiej
scowych dołącznmy dG dzisiejszego numeru 
listy zwrotne dla ułatwienia im pl'zesytki 
prze<1platy na map~ poglądową J{rólcsiwa 
Polskiego; prcnumeratoruwie zaś miejscowi 
mogą się zgłaszać z opłatą wprost do Re
dakcyi naszej pomiędzy godzinami 2 a 4 po 
południu. Listę prenumeratorów przyby-
1ych w ciągu każdego tygodnia ogłaszać bę
(hiemy stale w naszem piśmie. Przyjmo
wanie prenumeraty trwa tylko przez sier
pie!') i wrzesień-poczem cena zostanie pod
niesioną do 1'S. 15. Wielkość mapy wyno
sić b ędzie 2 1/4 łokci szerokości i 3 łokcie 
wysokosci; naklejona n~ płótno, opatrzona 
wałkiem do zawieszania i polakierowana 

STRACONE GNIAZDO 
Obraz dramatyczny w A-ch aktach, 

o~yginalnie napisany 
przez 

Kn"'oIa Hoffmana 

AKT IV-ty. 
(Ciąg dalszy-patrz X. 31). 

TYDZIEN 

koszt0wać będzie w drouze pl'enUmel'aty 
r5 . .10. Przedpłaia wynosi rs. 5. 

- Po.fJied~e1łie t,.zecie komitetu 
sanitarnego pod prezydcmcyją samego pap.a 
Gubernatora odbyło się w ubiegły wtorek. 
Uch walono na nim wyznaczyć oddzielną. ko
misyję dla obejrzenia posesyj, które ella de
legowanych przedstawiać b<tdą jaką.ś specy
jaloą trudność. I tak na początek, komi
syja taka, zlOŻ(lllla z delegowanego odpo
wiedniego rewiru, doktom z łona komitetu, 
budowniczego i policmajstL"a, zrobi szczegó
łowy pl'ze!!ląd domów: Stl"i~eleckiego, Sza
fnickiego, vVienera, Gli wicza i Itnera-po
czem pI'zyjdzie kolei i na inne, które wska
żą. pp. delegowani, Z o!!ólnych kwestyj o· 
mawiane były: system budowy miejsc ustę
powycb, wentybcyje Butel'en, konieczność 
oczyszczenia Strawy od 2 lat nie pl'zedsię
bl"anego, ;.I·zerobil:lnie rynsztoków na ulicy 
Dykowskiej, i konieczność utrzymywania w 
porzą.dku i należytej czystości studzien, 
oraz niedopuszczania przy nich mycia wszel
kich statków i prania bielizny - n;l co po. 
licyja ma zwrócić specyjalną. uwagę. - W 
końcu wre!!zcie posiedzenia, poruszoną. zo
stała naj ważniejsza, zJaniem naszem, kwe
styja: j ednoczesnego w calem mieście :lflwa
nlet lIli.c i ryns:toków, która, daj Boże, aby 
jak. najpręc1zej weszła w wykonanie!. ... 

Załujemy niezmiernie, że w tak intere
sującej dyskusyi komitetu, znakomita wię
kszość jego członków, nieznająca jgzyka u
rzędowego, nie mogła, pomimo llujszczel'szej 
chęci, brać żadnego uUziału. 

- Pod względem Zd'l'owotlly'lJ~ 
wszystkie domki dróżnicze, jak również za
budowania do dr. żel. należące, począ.wszy 
od Gorzkowic do Rogowa, szczegótowo zo
stały obejrzane w dniach 2-m, 3 i 4-m b. m. 
Rezultat rewizyi, kOl11u :należy, przez leka
rza od(lziałowego zostal przesłany. 

- .'JYJ"el,·toJ" giJnnazyjum mIeJ
scowego męzkiego, podaje do wiadomości 
publicznej, że w początku . roku szkolnego 
1884/5 egzamin a wstępne do klas: przygoto
wawczej, 4. 6, 7 i 8 rozpoczną. się d. 4 (l6) 
siel·pnia. Do klas: 1, 2, i.3 i 5, z powodu 
braku miejsca zapisu ,vcale nie będzie. 

- Po~·a'l·. Gdyby me II nie IV 
zwłaszcza oddział naszej straty ogniowe.i, 
który pienvszy dopacH do og-nia w domll 
Siel'adzkiej przy starym rynku w ubiegły 
wtc)rek-bylibyśmy może świadkami niema· 
łego pożarn. Ogień z niewiadomej 'przy
czyny wszczął się IV piwnicy, służącej za 
skłau różnycI. rupieci, gałganów i papie
rów (I). Topornicy byli zmuszeni wyła
mać kilkoro dl'zwi od rozmaitych komól'ek, 
uby si~ dostać UO śl'odka pożaru, który, po 
wprowadzeniu węża od sikawki, zdołano 
wreszcie ugasic! Dotykalnym dowodem te
go, jak wielką wagę stanowi Vi' takim razie 
możność rozporzą.dzan ia choć parą. koni, j COl t 

wzmianko wany oddział IV, któl'ego naczel
nik, p. K., przed kilku właśnie dniami za
warł umowę piśmienną. o dostawę tako,vych. 
Tej to właśnie umowie i enel'gii pana K. 
za wuzięczać wypauu, że odJziat jego stanq.t 
pierwszy przy ogniu. 

- JJ7ypadlł.i: W dniu 5 h. m. jeden 
z dl'óżników, a raczej zastępca dróżnika dJ". 
żelaz. W aesz .· Wied., pomiędzy Babami a 
Piotrkowem, dosta wszy się pl'zez nieostroż
ność pod koła pal~owozU, żostat pezejechany. 

VY uniu zaś 7, to jest we czwartek, utoną.t 
starozakonny kąpiąc się w miejscowej mi
kwie. Ten ostatni fakt powinien zwrócić 
na mikwę uwagę policyi i władzy lekarskiej; 
cóż to bowiem za łazienki, IV których mo
gą się topić ludzie? ... 

- Li.~ta nowonomin-ot.l"tnych 
przez Włauze Tow. KreJ. przysięgty~h ue· 
legatów taksowych na guberniję piotrkow
ską. Powi.at p%'oir'kowski: LisicKi Aleksan
der wlo dóbr Gomulin, Jaszowski Stanisław 
wt. dóbr Łęki Szlacheckie, Łuczycki Bro
nisła'N wt. dóbr Głupice, Trepka Feliks wł. 
dóbr Jeżów. Powiat mdomskowski: Wierz
chlejski Józef wł. dóbr Stobiecko Szlachec
kie, Makólski Walenty wt. dóbr Przerąb, 
Michalski Adam w1. dóbr Borowno. Powiat 
cąstochowskl: Kwiatkowski .Jan wł. dóbr 
Lubojna, Proszkowski Stanisław wt. dóbr 
Kamyk i -Władysławów, Szwej cer Broni
sław ;Wt. dóbr '\Vancerzów. Powiat b~d::;hi
ski: Swiuerski Faust y n wt. dóbr Mz l1l'Ó W , 

Gadomski Adolf wt dóbr Bobolice. Powiat 
tash: Stawięki Feliks 'ył. dóbl' Rembieszów, 
lJąbro'Vski Edmund w1. dóbr Herbertów A., 
hr. Stadnicki Gustaw właś. dóbl' Bielów, 

Wanda-I ja się cieszę, żeś mi powrócił I ści. Panno Wando, czy w domu moje!!o' 
szacunek dla przyjaciela moich lat dziecin- ojca czeka mnie takież same przyjęcie, jak 
nych. dawniej? ... 

Lil~icki-:-q, w takim ra~i~. i mnie to c~e- Wanda-O, co było, to nie jest. (podaje 
s~y, ze mI. I!nę udało oczySClC mego p.rzYJa- mu rękę serdecznie) Nie wspominaj pan o 
clela ~d mesłuszne~o zarzut,u.. ~a.bs tt~J'- tem: zbolałej i złamanej losom istocie mOŻno. 
kot!. •. Z~pewne .JubJan powroclf JUz z mla- przebaczyć mimowolną niekiedy niesprawie-
sta (IdZIe do okna). . dliwoM ... Proszę pana zapomnieć o tem ... ~ 

W,allda - .(d. s.) Zdecr:ow~łam ~lę!la Jnlijan-Pomimo najszczel'szej chęci-nie 
prz.fłaz~ tutaj, ~latego tJ:". ko, zem wledzla- zawsze można zapomnieć wszystko ... Ja np_ 
f>t. IZ ~Ie zastamemy JubJan~ w do~u .. Tfl- pamiętam dotąd o panu Dołędze a pani? .. 
raz zas, po tem, czegom SIę dowlCdzIała, . . . '. 

SCENA 5-tu. mogę spotkać się z nim bez wstrętu, bez vv. ~nd~ - Ja J~z ~apomlllałem ? mm ?d 
T e ź i L i n i ck i. [prZYkrości... c?WIh, k.Ie~y odpraw.lOn! pr~e.zemme z kWlt-

Linicki - (zbliżając się do nich) Może ja Zofija-(woknie przy Linickiem) Tak! to k~em, os.wUł.dczyt SIę lllneJ l został przez 
to potrafię objaśnić. (do ~ofi.i) Pani wyba- on, .Julek! .wyskakuje. z bryczki! Wita się mą. P~~Y.lęty... . . , 
czy, że przerwę na chWIlę Ich rozmowę ... z oJceml Bleguę do mego~ Przepraszam pa- Ju.llJ,an. (z ~adosc~ą.) Co sty.szę.:.. . 
(do Wandy) .Jesteś niesprawiedliwą, Wan- na, panie Władysławie! Wandziu, za chwilę L~711C~l-MóJ. Julku, przy, sl~strze I?l~ za-
do, względem Julijana, bardzo niesprawie- powrócę!... ' p~mm.aJ o br~c~e. Mó~,łbys mI _~h~cla;.: p~-
dliwą ... Zle oceniasz najszlachetniejsze j ego SCENA G.ta. WiedZIeć: ,?dz~cn ~ob~.y:, Wszakzesmy SIę 
postępowanie ... I ja z począ.tku byłem twe- oc w~~or~.' me ~Vldzleb .... 

l . d' " l k "ł J l" Ciż, Wielkowolski, Rucki i Julij' 'alt (wchodzą). Jlzl"Jhl' DZlen' (10bry "zI'el' (10bry CI'_ 0"0 z( aDIu ZIS Jec na zwrocl em u IJano- .... - , Ul , ,., , "UI'ł d . , 
wi szacunek. Niewiadomo ci uotąd zapewne, Wielkowolski- Chodź, chodź, mój synu... fi a z~u. . ... 
że panna Matylda cały swój majątek, po- Dość tych czułości!... Jesteś znowu u sie- ZoftJa - (podc~o.dząc ~o JuhJa~a) S.kon: 
zostawiony jej przez ojca, zara" po jego bie-i basta!... (rozmawia z adwokatem). czywsz-f cerem?nIJ? pOWItań, mozebys ~l 
zgonie, oddała l'odzinie Nędzkich, nie za- Julzjan-(wzruszony) O, tak. .. u nas ... u nareSZCIe powle.dzlał, co tak ko~zy.stmc 
trzymując sobie nic, nic zgoła. .• Julijan pra- siebie ... znów w naBzem gnieździe ... (cału- wpłynęło na zrmanę twego u$posoblemu? 
gnąc przekonać osieroconą. Matyldę, że ce- jąc siostrę) Jak się masz, siostrzyczko!... Jullj"an-Z ochotą, moja Zosiu. Będąc w 
nil ją. uie dla majątku, lecz dla niej samej, Oho, coś mi dziś taka· rozpromieniona, we- kółku naj bliższych przyjaciół, mogę mówić 
występuje teraz otwarcie przed całym swia- sola!... swobodnie i szczerze. Jestem <lotąd cały 
t ern, jako jej opiekun i narzeczony. Być Zofya-(ściska go) Julku mój drogi! tak pod wrażeniem najsprzeczniejszych uczuć: 
może, iż z tego powodu w głębi duszy cier- mi dobrzel tak lekko! Aleś i ty coś zmie- radości a zarazem żalu. I jeżeli co wpły
pi i tra wi się, lecz czyni szlachetnie i u- niony! O:m błyszczące, twarz pcgodna, a wa na p:>godę mego usposobienia, to prze-
czciwie... wyjechałeś taki smutny... konanie, że szlachetność i wielkość dusz nic 

Zofija - Dziękuję panu w imieniu mego Julijan - Opowiem ci wszystko zaraz, zaginęły w-naszych kobi!3tach, że zdolne są. 
brata. lecz piel' wej pozwól mi powitać -naszych go- one jeszcze do zaparcia i poświęcenia sic-



Trepka Bolcsław wł. dóbr Wielga-\Vieś 
Grzmiq.ca B. Powiat łódi<kt': Szołowski An
toni wt. dóbr Sarnów, Gorczyński Franci
szek wlo dóbr Kruszew. Powiai rawski: 
Szw~jcer Michał wł. dóbr Rzeczyca, Ra
kowski Henryk wł. dóbr ~trzemeszno Sierz· 
chów Solki i Wale, Łoskowski Wincenty 
wf. dóbr Gostomija, Okęcki Stanisław wł. 
dóbr Babsk. Powiat brzeziński: Swieżyński 
Lucyjan wł. dóbr Gozdów, Dobrzański Ed
mund wł. dóbr Nadolna i Kras:t.cw, Ul'ba
nowaki Flory jan wł. dóbr Kęblin, Olszow
ski Władysław wł. dóbr Niewiadów. 

W szyscy wyż wymienieni wezwani zostali 
na dzień 9 b. m. pl'zez tutejszą DS-wą do 
złożenia odpowiedniej przysięgi. 

- W 1niej.łcowej Dl/l'. S-u'e.i 
Tow. Kred. Z-go, na ogólnem zebl'aniu Had· 
ców d. 1 b. m., odbyło się losowanie kaden
cyj, skutkiem którego u!Jtanowiona został:t 
następująca kolej urz~dowania ty~hże od l 
sier iJDia r. b. do 1 sierpnia 1'. 1885. 

liV 1'okn 1884: w sierpniu Kożuchowski, 
Potkański-we wrześniu Potkański, vacat (*) 
w paździc1'lliku vacat, Chrzanowqki-w li
stopadzie Chrzanowski, Jelnicki-w grudniu 
.T elnicki, Gołembowski. W 1885 1'oku: w 
styczniu Gołcmbowiki, Kożuchowski-w lu
tym Kożuchowski, Potkański - w marcu 
Potkań8ki, vacat-w kwietniu vacat, Chrza
nowski -w maju Chrzanowski, Jelnicki-w 
czerwcu Jelnicki, Gołembowski-w sierpniu 
Gołembowski, Kożuchowski. 

- Napaść i J.ł.abune1o·. W dniu 
,31 lipca r. b. pięciu opryszków na krańcu 
powiatu łas~iego, na publicznej szosie z 
Łodzi do Pubijallic, napadło na powracają
cą, naładowaną towammi kolonijalncmi fUl'
munkę z m. Łodzi. Siedzących na furman
ce trzech robotników nielitości wie pobito, 
a następniQ zrabowano pakę świec steary
nowych 130 !{t., 7 głów cukru i t. p. W 
trakcie bójki, broniąey się zranili jednego 
napastnika, którego złapali i odprowadzili 
do poblizkiej karczmy, gdzie związanego 
powrozami pozostawili, prosząc szynkarza 
Eberta, aby dał baczność na rozbójnika, a 

(*) Po niezatrrierdzeniu przez Rząd obranego rad
cą na ogó!llem zebraniu w maju r. b. }Jana Skórze\\'
skiego właściciela dóbr Chcłmo-posad,t szóstego Rad
cy " 'ukuje; wkrótce jednak zostanie obsadzoną. 
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tymczasem, jeden z zaatakowanych pójdzie 
do sołtysa tuż leżąc~j wsi, dwóch zaś , na
stępnych będą pilnować pozostałej na furze 
części tllwal'U i obmyją sobie rany ' zadane 
nożami w ~łowę. 

Po kwandransie czasu, przybył SJłtys ... 
lecz szynk zastał zamknięty, a pan ~zynkarz 
szyderczo odpowiedział, że złodziej uciekł. 
Następnego dnia rozbitą pakę ze świecami 
znaleziono w pobliżu zajścia, przy wsi Ko
cianowice, w któl'ej bmkowało 50 (l. świec; 
reszty towarów ani śladu. 

Napady podobne na tym trakcie są bar
dzo częste, i o ile 11am się zdaje, to dla 
bezpieczeństwa publicznego, straż ziemska 
winna właśnie w takich miejscach odbywać 
nocne patrole przy pomocy mieszkańców 
poblizkich wiosek, a z pewności:} niejeden 
ze demi zamiararni p taszek dostałuy się 
\V ręce władzy. Sledztwo się toczy. 

- Na poru,oc. Tu i owdzie krza
tano się dla z<;!brania dobrowolnych ofi~r 
dla powodzian, a i Pabijanice nie pozo
stały w tyle. ,V tych dniach bowiem, ze 
względu, że wśr6d ogólnej biedy w miastach 
fabrycznych, jakim jest i nasze, b:nvić się 
nie wypada i nie można, że wszelka zaba
wa pociq.ga za 80b~ bezpowrotne koszta, 
bardzo racyjonalnie obmyślono kwestę skła
dek. Jakoż rezultat osiągnięto nadspo
dziewanie dobry, gdyż na 15 razy mniejszą 
ludność, niżeli w Łodzi, która ofiar'owal'a 
2002 1'8. 82 kop., u nas zebrano 549 1'8. 15 
kop., które zostały przesłane 30 lipca do 
głównego komitetu w Wal·szawic. 

Zamiast więc zabawy kwiatowej, fantowej, 
teatrowej, koncertowej, i t. p., u nas cyła 
zabawa spacerowa po mieście. Nie była 
ona względnie wygodną, bo trzeba ją było 
odbywać po kiepskim bruku; jednakże tru
dów nie szczędzono, a głó"' na illicyjatorka 
zabawy tej, pani Julijuszowa Kindler przy 
pomocy p. Artura S-ltejnhagena, nie myśląc 
ani o chińskich namiotach ani o różnego 
rodzaju pawilonach, zebrała jak widzimy, 
bardzo poważną sumkę na otarcie łez nie
doli i smutku. Cześć i szacunek oraczom za 
plon zeurany, dla wobjących o pomoc współ-
braci! A. H. 

Pabijanice l-go sierpnia. 

- Z Łodzi. Żadne może miasto pro
wincyjonalne-pisze" Kur. Porano n-nie jest 
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tak skore do budowania świątyń jak Łódź. 
Ale ukończono i poświęcono tylko cerkiew 
prawosławną, zbudowaną za inicjatywą i 
staraniem pp. Heinzla, Konstadta, Meyera,. 
Poznańskiego. Strenge~o i budowniczego 
Majewskiego. Budowa kościoła katolickiego 
dla braku fundu:3zów odpo,"riednich idzie 
bardzo wolnym krokiem. Dla tych samych 
powodów budująca się synagoga nie może 
być ukonczoną. Zresztą w ostatnim roku, 
nie bącząc na zły stan interesów, domów 
coraz bardziej przybywa. 

- Nadesliane. "Lepiej późno pn:yjść 
z pomoc:} powodzianom, niż wcale 71 -powie
dzieli sobie zacni mieszkańcy Opoczna i, 
zaprosiws?y do współudziału przybyłych na 
wakacyje do swych rodzin , młodych gości 
płci obojej, wyuczyli się w przeciąp:u ty
goJnia. trzech sztuk: Ct'cha woda br:egi ?'wie 
Chęcińskiego, Nikt mnie nie zna Fl'edry i 
Stryj przyjechał Koziebrodzkiego; w dniu 
zaś 29·tym b. m. odegrali je, bez zal'zutu, 
z ozólnem zadowoleniem. Poważna cisza za 
kulisami i kruciutkie antrakty nie nużyły. 
licznie zebranej miejscowej i z okolic przy
byłej publiczności, co też niemało przy
czyniło się do goqcego przyjęcia, jakiem 
darzono szanownvch amatorów. Rezultat 
też stusunkowo je~t świetny; czysty bowiem 
dO\Jhód przenosi rs. 400. Daj Boże, by ta 
su lU kil. co naj więcej łez otarła. 

Opoczno 31 Lipca Piótrkowianl:a. 

- Na powodzian złożono w redak
cyi: od Ostrowian z pod Ła"ku ri!. 15; pan 
Ciecholllski złożył kop. 15. 

- -G~ówne pJ'ądy literatury 
ILX stulecia przez Bl'llnde.'ła-
4-ro tomowe, dzieło, to zostało już przy 
czasopiśmie nPrawda" ukończonell1 i l/rzez 
redakcyję teQ"oż pisma. wydanem. Jest to 
praca, którą każdy myślący, a chcący mieć 
dokładne pojęcie o ruchu llmysłowym po
czą.wszy od końlla w. XVIII, przeczytać 
po prostu jest obowiązanym. Jeżeli nie
którzy z angielskich autorów są za rozwle
kle traktowani, to reszta pracy jest w 
wysokim stopniu zajmując1- i w odczytaniu 
korzystną; przeciętny przytem czytelnik 
znajdzie tam takie szczegóły, na odszukanie 
których musiałby bardzo liczną i dobol'ową 

bie, dla ocalenia honoru swoich najbliższych chciała szlachetność moją-jak pisze-okupić żądaną sumę, któl'ą hrabia, zdwoiwszy wła
i ula uszczęśliwienia innych kosztem zrze- równą ofi!lrą samej siebie... Aby położyć snym datkiem, doręczył komu należy. Na 
czenia się własnego szczęścia! ... 'Vracam do kres tej walce wewnętrznej z sobą, a z:trazem tem koniec! Oby wszystkie takie spr.my po
rzeczy. Otóż na wyjezdnem z miasta, za- uczynić nie przebytą naZ!1wsze między na- dobnież się zawsze kończyły!... 
łatwi\vszy już interesa, postanowiłem od- mi tamę, postanowiła zejść z widowni tego Zofija - (d. s) Odetchnęłam! Dzięki ci, 
wiedzić jeszcze pannę Matyldę. Nie zaata- świata - wstąpić do klasztoru i zamiar ten Boże! Kic mi już teraz nie cięży na Bumie
łem jej jednak w domu, w którym przyjęła już uskuteczniła. W ch wili, kiedym czytał niu! ... 
chwilowo obowiązki guwernantki. Wy je- jej list, podwoje klasztorne przyjęły nowo- SCENA 7 -ma. 
chała z miasta przed tygodniem, a nie u- wyświęconą zakonnicę... Oby mogły one 
miuno mnie objaśnić doką.d. Natomiast - utulić i ukołysać to ciche i święte serce!. .. 
na poczcie odebrałem list, który miał mnie Oto wszystko: ... 

Ciż i Orka-(wchodzi głębią-odhvictnie 
1tb1-any, wygolony, ro:prornieniony i bar

dzo wzruszony). 
o. wszys.tkiem powiadomić. :. W liś?ie . tym Zofi.Ja _ Bracie mój, bracie! Pozwól się 
pIsze mI panna Matylda, ze od umIeraJące- ucałowa~ serdecznie! O jak ja ciebie ko- Orka-Raz, dwa, trzy! Dow;edziawszy się 
go .ojca d.owiedzia~a się o pochodze?iu ich cham!. .. v , wypadkiem w mieście na jarmarku. że ja-
majątku, Jak rówDleż o tem, że ośwIadcze- '.: .... śnie wielmożny dziedzic powróciŁ znów 
nie się moje o jej rękę wywolała nie miłość l~~7~~a-(?.str.) ~ Jakzebym Ja tez chma- szczęśliwie do swego gniazdza z llzieciska-
dla niej, lecz ohęć odzyskania mego rodzin- la pOJsc za J ej przykłade~l.... mi ... te! chciałem powiedzieć - paniątk:.unil 
nogo gniazda, że ... kocham inną, a dla niej 4dwo~af-:. A, ~obrze, zem sob~e . ~rzyp~- zabrałem się - raz, dwa, tl'zy w clt'ogę i 
czuj~ tylko szczerą sympatyję i-nic więcej. mmaH. CzysCIe te~, będąc w ~lleSCIe, me oto jestem tu, jaśnie wielmoiny dziedzicu ... 
Po tcm smutnem odkryciu, nie wahah się slyszeh I?rzypadk~em. o ~'ezu~ta{\!e z.ag~dko- (ob~jmuje jello kolana). 
ani chwili, co ma uczynić: cały majątek weg:o po)ed!hku .~ak~ mIał SIę odbyc lIuędzy Wiel7cowolski-A witajże mi, witaj, panie 
zwróciła rodzinie Nędzkiego , a sama przy- OWlerskIm l DyllI~skIm, o ~tó~ym tyl.e prz~d Mateuszu! Witaj, stary, poczciwy, wierny 
jęła ofiarowane jej w pewnym zamożnym czasem gadano,. ze aż pohcYJa chCIała SIę sługo! (całuje go w głowę). 
donlU miejace nuuczycielki ... Była pewną, w to uda? POjedynek .ule~ł zwłoce wsku· Julijan i Zofija-I my ... i my witamy pa-
iź wieść o utracie jej majątku, odstraszy t.ek nagłej ch?rob:y Dyhń~kI~g?, ale ~o te- na Mateusza! 
mn,ie od uiej nazawsze. Ujrzawszy jednak, go czasu mUinał SIę przeCIe JUZ odbye? Orka-Raz, dWll, trzy! moje kochan e dzie
że zmiana ta nie wpłynęła wcale na mnic LUl~'cki-Ahll, właśnie-słyszałem. Poje- cidka, moje panią.tka, chciałem powiedzieć ... 
ujemnie, że owszem, obudziJa wc mnie szcze- dynek ten, jak zwykle podobnie rozllłośne Jak to wyrostol jak to zmężniato przez te 
rą litość i chęć niesienia pomocJ opuszczo- a licha wurte sprawy, zakończył się cicho ... raz, dwa, trzy-d wa lata!... Aż miło spoj
nej sierocie, zatrwożyła' si(,1, rozmyślając, jak Dyliński w stanowczej chwili, na polu wal- rzeć! ... Takie to było dawniej wychuchane ... 
j ej dalej postąpić nalcży ... Moja-jak pisz(l~ ki stćhól'zyl i prosił hrabiego o puszczenie wy ceckane ... A teraz-raz, J wa, trzy! (na 
szlachetność, natchnąwazy ją wiarą w mój w niepamięć całej urazy. Hrabia zgodził Zofiję) to mi zuch mężczyzna! (na JulUana) 
charakter, -podsuwała jej myśl, że mogłaby się na tę propozycyję pod warunkiem zło· A to znów kobieta, co się zowie!. .. 
być ze mną szczęśliwą... że z czasem za- żenia przez Dylińskiego dość okrągłej sum· Wiellcowolski-Ha! ha! ha~ Poczci wy Ma
pomniałbym o tamt.ej, a przywiązał się do ki na pomnik Mickiewicz!l, Dyliński pl'ze-! teuszu. pomyliłeś flię w roJzajach: chyba to 
niej nawzlije.n, calem sercem... To znowu prosił hrabiego przy świadkach i ollesłat mu mężczyzna, a to kobieta. 
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pnewertownć biblijotekę. Główne czynniki 
z kUl1ca zc~zlego i początków bieżącego stu
lecia z wielką. pbstyczn6ściq, zostały uwy
un nicllO i w całość ujęte . .l. iech sobie czy
telnik wyobrazi, że się znajduje w kosztow
nym muzeum przedmiotów mniej więcej mu 
znanych - przedmiotów, które JUŻ widział, 
o których czytał; nn raz do muzeum tego 
wchodzi osoba bardzo szczegółowo ze znaj
dującemi się tam pt'zedmiotami obeznana i 
rzuca na nie światło, wyjaśnia ich po
chodzenie i z wiązek z całością, śmia
łemi rzutami w ich treść się zagłębia. Ze 
zdumieniem wtedy każdą. myśl się po.::hła
nia, a w końcu uczuwa się niby przetwo
rzonym, niezwykłem nanz światłem obla
nym... Z podobnem uczuciem i przeświad
czeniem kończy się odczytanie pracy Bran
(lesa. Wobec bogactwa treści wybacz~ się 
pewnym wadlilfościom tłomaczenia. A. S. 

Z R a wy. 

dnia 2 sierpnia 1884 r. 
8tan aury.-ŻnilCa.- UrodzaJe.-Dobry p lon.

Na pomoc powodzianom.- Wizyta p. Gubernatora.
KweslyJa szkolna. - Brak nuej8c w szkołach dla 
dzieci. - Konieczna potrzeba założenia progimnazy
jum.-Zobop6In.e korzyści. 

Ubiegły miesiąc odzl1acz!lł się tutaj starą 
i cieplą pogodą, dochodzącą niekiedy do 
zwrotnikowych upałów. Taki stan ciepła, 
po zimnych i dżystych dniach czerwcowych, 
przyspieszył dojrzewanie zbóż tak dalece, 
że około 12 lipca żniwa się u nas rozpo
czę}y, a obecnie są już na ukończeniu; sprzęt 
siana także udał się dobrze przy stałej po
godzie. Zatem nasi rolnicy tak miejscy, ja
ko też i okoliczni ziemianie, nie powinni na
rzekać, bo urodzaje dopi~ały im w tym ro
ku, a pl'zytem nie było słychać o klęskach 
losowych, jakie dotknęły mieszkańców in
nych powiatów. Kartofle wy!!lądają. dobrze 
i dotąd o żadnej zarazie nie słychać. Owo
ce tylko chybiły, z powodu przeeiągłych 
przymrozków majowych; dlatego też oprócz 
wiśni i agrestu, których mamy obfitość, i w 
mniejezej ilości pożyczek-grusz~i, jabłka i 
śliwki zupełnie prawie wymarzly, i tych 
zapewne z ogrodów naszych kosztować nie 
będziemy. 1Vogóle zaznaczyć wypada, że 
stan urodzajów w naszej miejscowości, wy-

T Y D Z I E K. 
pudł daleko korzystniej w tym roku, ni~ w 
zeszłym, i Jlatego też micszkal'lcy naszego 
groJu, jako tex i o koliczni ziemianie, po
winniby, idą.c za przykładem innych powia
tów, przyjść w pomoc mieszkańcom Powiśla, 
którzy z powodu wylewu Wisły, doznali 
strat ogromnych, i pomimo licznych wsparć, 
j'akie na ich korzyść płyną (lecz nie z Ra
wy, ani powiatu rawskiego) w wielu miej
scowościach, nic będą mieli czem zasiać 
gruntów swych na rok przyszły. - Otóż, 
wypadałoby nam w01pólnemi silami, urzą
dzić na korzyść powodzian: teatr amatorski, 
loteryją fantową, lub koncert amatorski z 
dobraną. orkiestrą, a w razie niemożności 
doprowadzenia do skutku tych projektów, 
zebrać najlepiej sktadki na ręce ludzi 
zaufanych, i takowe przesłać do komitetu 
pomocy zrujnowanych powollzian! - Nadto 
zakupujmy wydawnictwo zbiorowe ,,'Na po
moc!l1- słowem zróbmy coś przecie, abyśmy 
nie pozostali w tyle, bl) zaprawdę wstydem 
by było dla ziemi rawskiej, aby okazała 
11:miej litości i współczu~ia, niż inne okolice 
kraj u r.aszego a nawet niektóre udlejsze 
strony cesarstwa!.. 

P. Naczelnik piotrkowskiej gubernii, ob
jąwszy niedawno zarząd tą;; guberniją, ra
czył już zwiedzić niektóre gminy powiatu 
rawskiello, a następnie dnia 24 lipca przy
był do Rawy. Zwiedziw~zy zarząd powia
t.owy, miejscowy szpital S-go Duchl\ i ma
gistrat, odbył przegląd straży ogniowej o
chotniczej i będąc z manewrów jej i ćwi· 
czeń gimnllstycznych bardzo zadowolonym, 
wyraził swe podziękowanie jej kierownikom, 
jako to: prezesowi rady nadzorczej p. Gro
towskiemu, naczelnikowi . straży p. Dulew
skiemu i pomocnikowi jego p. Klimontowi
czowi. Następnego dnia rano, p. Gubernl'l
tor opuścił nasze miasto, i zwiedzi wszy je
szcze po drodze gminę Czernie\vice i le
śnictwo Lubochnię, przez etacyję Rogów 
powrócił do Piotrkowa. 

re westyja. szkolna znowu wychodzi na 
wierzch. Wiele rodziców znajduje się o
becnie w bardzo kłopotliwym położeniu: 
gdzie mają swych synów i córki umieścić 
w szkołach, wobec bruku miejsc wc wszyst
kich gimnazyjuch i progimnazyjaeh w Kró
le6twie? - Niejednokrotnie zwracałem już 
u wagę obywateli ziemskich, aby zechcieli 
zobowiązać się do rocznego uiszczenia skła-
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uck w uuetcrminowanej ilości, któreby, ra
zem . ze składkami mieszkańców naszego 
miasta, uczyniły oupowiedni funuu8z na za
łożenie progilllnazyjum, !Jt'zy któ:'em, z 
wszelką. łatwością. powstaćby mógł i pensy
jonat ieński, jaki obecnie, dla braku nan· 
czycieli, ut~'zymać się nie może. - Pl'~jekt 
ten, guyby przyszenł do skutku, przyclly-. 
niłby się zr.akomicie do roz8zet'zenia nie
tylko oświaty, lecz oszczędziłby przytem 
wiele czusu, i pieniędzy pt·zy szukaniu miej
sca naszym dzieciom w szkołach od Ra.wy 
oddalonych, i wreszcie podnió .. łby dobrobyt 
całego powiatu, bo w takim razie, nietylko 
dzieci obywateli ziemskich mogłyby się w 
tem progimnazyjum kształcić, lecz i dzieci 
ich oficyjalistów.- Czyż głos mój i tym razem 
ma przebrzmieć bez echa i być głosem wo
lającego na pusz:czy?-Czyż nie należy Zl'O
bić ofiary ze swoich uprzedzeń dla rzeczy-o 
wistej swej korzyści i dobra og6tu?!... Są.
dzę, że tego dowodzić nie potrzeba; łatwiej 
bowiem posłać swe dziecko dl) szkót o d wic 
lub naj więc~j trzy mile drogi oddalonych 
od swojej siedziby i mieć je blizko siebie~ 
prawie pod okieln, niż posyłać je o mil 
kilkanaście lub kilkadziesią.t.-Ileżby przez 
to oszczędziło się pieniędzy choćby n:l sa
me podróże tych dzieci, pO\Ttarzające się 
trzy razy do roku podczas przyjazdów do 
rodzieów na święta i wakac,"je? A ileby 
oszczędzono rubli za utrzymanie ich w szko
łach warszawskich i na pensyja0h, bo szkoła 
byłaby prawie jak w domul - Nakoniec~ 
dlaczegóż mamy swe pieniądze, nieraz w 
pocie czoła zapracowane, rozrzucać po in
nych miastach dla kształcenia swych dzieci? 
Pienią.dze owe wpadają. tam jak krople do 
morza, nie przynosząc wielkiego zysku. Nie
lepiejże pamiętać o Rawie, i przez właściwe 
popal'cie, usiłować, by miasto to doszło do 
stanu lepszej pomyślności, co przyniosłoby 
nam nietylko moralne, lecz i matel'yjalne 
korzyści? Sapienti safo X. X. 

D'VVA LISTY 

Z S O l C a. 
Lipiec 1884 roku. 

:r_ 
Od widu już lat t!łysząc o tem, że wody 

mineralne soleckie daleko są. mocniej sze i, 

Orka-4 prawda! święta prawda! Omyli- Wlclkowolski - Z tą. tylko różnicą, że ze Linioki-(przeczytawszy) Czy to być mo-
łem się, jak mi Bóg mity, omyliłem się!... mnie będziesz miał teraz pomoc, zamiast że? Więc Zosia myślała o mnie?.. O, jak
Ale to tak z drogi... z kurzu ... coś mi oczy przeszkody, juk dawniej. xem szczęśliwy!... (chowa. list i podchodzi 
-raz, dwa, trzy-zapruszyło... Orka-Fi... co znowu? .. jaśnie wielmoż- do Zofii). 

Zojija-Ej, to nie z kurzu, nie z kurzu, ny dziedzic miałby sam raz, dwa, trzy- Wielkowol~·ki-(do Ruckiego) Więc jakże? 
poczciwy panie .:\1uteuszu, tylko przez te pracować?!... zostajesz pan do jutra? 
dwie duże łzy, co wam oczy zalały, nie Wielkowolski - Otóż właśnie, mój dl'0i!i Adwokat-Zastosuje się do pańskiej woli. 
możecie dobrze widzieć... Mateuszu, że teraz nie jestem już dziedzi- Wielkowolskt-Dziękuję panu. (do Mate-

Orka _ (zmieszany) Eh, gdzieżby tam cem, tylko dziet'Żawcą i to zaledwie cząstki usza) No, mówże mi, mów, Mateuszu, jakże 
hyl... zkądże znowu panienka _ raz, dwa, dóbr; trzeba więc na dobre wzią.ć się do ci się tam wiodło? .. 
trzy _ znalazła łzy w moich oczach? ... Ja pracy, żeby przynajmniej dzieci za lat 12 Orka-Niczego, niczego, jaśnie wielmożny 
stary ... płakać już od pogrzebu mojej jedy- mogły zostać dziedzicami. Zapytaj tych pa- puniel Chłopie? mój kończy już raz dwa 
ncj Dosi nie umiem ... zapomniałem... (szu- nów,. ~le to trzeba ro~z~i~ oszczędzać, chcąc trzy-gimnazYJę, sam się już utrzyn'.uje z~ 
kając @:orączkowo po kieszeniach) Gdzież ja spłaclc obecnego włascIClela... .. swojej własnej pracy .... To i mnie staremu 
tę chustkę-raz, dwa, trzy, u dyjabła wra- Orka-E! raz, dw~, trzy! JUZ to Ja Jeden już daleko lżej. A przytem człowiek niby 
kowałem!... będę pr~cował, ~ Dlech tylko wszyscy 0- został rządcą: pensyj a dobra-600 rubelków; 

Julijan- (podl\ją.c mu swoją. chustkę) Mo- szczędzaJą!... . grunt i ordynaryja-raz, dwa, trzyl 
że moiu się przyda? Wanda-(do Władysława) Przeczytaj to, m;elkow l k. - 600 bl'? 600 bl" 

J t lk k . b Z· . 'd' ł (d' yy, o s • ru 1.... ru l .... 
Orka-Dziękuję ... dziękuję ... ślicznie dzię- y r. ~)a , ze y OSIa me WI Zła a. .!lJe t-lby mi tyło trochę trudno tyle z początku 

kuję paniczowi. Zaraz, natychmil'lst oddam, mu .IS. '. . ' I płacić. 
tylko sobie raz, dwa, trzy-nos utrę! .. (ob- Lzmckt-Co to ma znaczyc? (odchodZI z Orka (n st!') Tfy I a tom się spisalI 

listem na bok). -: .. .' ... . . : ... 
eiera. ukradkiem łzy i oddaje żywo chustkr, ~ d T l k t .. t k (gl.) Ale Ja. mowlłem, Jasme wIelmozny dZle-
Julijanowi). U. . on a - Od e . ars wo na twoJ smu e . dzicu: 600 rubli za oały ten czas co by-

ZYJ go co prę ze]. ł 'b d t' d l t , 
Wielko wolski - Mój poczciwy Mateuszu, Adwokat _ (do Wielko\volskiello) Ponie- em ... III y - raz, wba

l
,. rzy .. za Twak a a_ 

'ak'ebym '0. chc' ł 'eb . . . . ....,... . . to znaczy--trzysta ru l roczme. a I A J z, J la , z . ysmy znowu Jeszcze waz czynn08ć mOJa. Jest JUZ zupełnie skon- . k . .' . l' d . d' . t . 
kl'edy razem z sobą pracowalI' . . . Ja - JaSIlle wIe mOlmemu ZIe ZICOWI o 1 

, ... czon~, smlem pueto u'prasza~ ~za~owneg;o taniej moO'ę usłuż ćl ' 
Orka-A ja ... ja ... jaśnie wielmożny dzie- pana o łaskawe poleceme odWIeZIenIa mme W· lk o l k' Y D 

dzicu, ja o tem tylko myślałem, mnie się to do stacyi kolei. te owo s l -:- am wa.m 100 rubli na 
nawet - raz, dwa, trzy-często po nocach Wielkowolski-Oh, cóż .znowu tal.: pilne- kwartał, grunt l or<1yn~rYJę· Więcej nie 
śniło, żebym ja choć raz jeszcze w życiu go! Zjesz pan z nami wieczerzę, przenocu- mogę· 
mógł znó\v służyć jaśnie wielmożnemu pa- jesz i rano dopiero nas OpUSCISZ. Muszę Orka - To za dużo! Raz, dwa, trzy! To-
nu. A teraz, kiedy jaśnie wielmożny <tzie- przecież postarać się jeszcze o honoraryjum niewarto!. .. 
dz!c znów do siebie powrócił, to ja od S-go za pańskie trudy. (dok. nast.). 
MIchała wymawiam służbę i zabiorę się tu- Adwokat-O to n~jmniejsza, panie dobro-
taj raz, dwa, trzy, do pracy po dawnemu! dzieju. 
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co za tem i,lzie, na wszelkie reumatyzmy, 
artretyzmy i inne izmy skuteczniejsze niż 
buskic, wybrałem się tego lata do Solca. 
Parta mię tam zarówno potrzeba pozby
~ia się dolegliwych bólów nerwowych, 
juk i chęć poznania jeszcze jednego w na
szym kraju m!cjsca leczniczego. Si!1dłem 
więc o wpół do 7.ej wieczorem do karetki 
pocztowej, wymyślonej, jak się zdaje, tylko 
na udręczenie p:lsażerów, i nazajutrz, o 
wpM do 10-~j z rana, byłem w Kielcach; 
ztąd wynają.lem furmankę do Solca, d,) któ
rego się jedzie 12 godzin, na miasteczka 
Chmielnik i Busk, i wioski: Kików i Zbo
rów . . Nie będę opisywał tej nad wszelki 
wyraz nużącej podróży, po której nujzdrow
BZy człowiek czuje się zbitym i połamanym; 
powiem tylko, że po 28-io godzinnej jeżdzie 
pełnej sporów j targów z pocztylijona
mi, konduktorami, furmanami, faktorami
i innemi tego rodzaj II osobistościami, przy
byłem' wreszcie do owego Solc:! o wpół do 
ll-ej wieczorem!... 

l\liałem zamiar otauąc w miejscowym ho
telu; ale mój towar7.ysz podróży, znający 
Solec od lat kilku, zapewnił mię, że daleko 
korzystniej - głównie z powodu obsługi, 
ktÓJ'a w hotelu zostawia bardzo wiele do ży
czenia-wynająć sobie mieszkanko na samej 
wsi, u któregokolwiek z w łościa n. Tak też 
zrobiłem. Za 2 złote na 9.obę, z dopłatą 
1 rubla na miesiąc za usługę, mam pokoik 
o 2~ch oknach, zlnó'.lonych ku słoń\lu; u
meblowanie tego pokoiku stanowi łóżko (bez 
pościeli, gdyż takową kuracyj~sz przyw~zi 
.2e sobą) , stół, parę krzesełek l Ezafa. Nte
długo przekonałem 'się, że usłuchawszy swo
je~o przypadkowego znajom~gc), z.robiłem 
uobrze, gdyż w hotelu za taki pokoJk trze
baby zapłacić rs. 1 k. 10 na dobę; za usługę 
płaci s i ę tam osobno po 10 kop. m. dobę, 
i ty le~ Z3 szafę; są tam wprawdzie pokoiki 
i po 40 k ., ale to już pod samym dachem, 
gdzie podczas pogody strasznie gOI'ąCO, a 
podczas deszczu leje się woda na głowę, 
czego doświadczył mój znajomy z Łomży, 
p. IV., który nocy dzisiejllzej, obudzony nie
spodziewanym pryB.?:nicem, 1'!ld nie rad mu
siał się przeprowadzać do drugiego nume
ru, aby jakkolwiek noc przespać. 

nich nie skrewit. IV każdym razie nie jest I wadzi; nikt me wskaże, co trzeba, a czego 
to arcywzorowe urządzenie, a od chwili wy- nic należy robić. To też chory, jeśli w 
słania ztąd listu do Piotrkowa naprzykł~d, ciągu roku cierpienia jego nieco się zmniej
do dnia otrzymania nań choćby natychmiasto- szyły, - ciągnie następnego lata do Solca; 
wej odpowiedzi, nigdy mniej nie upływa, jak jeśli zaś mnie-szuka ulgi w innych zalda
dni 8! O~iem dni czekania IV takim zakątku, duch, zwątpiwszy całkiem o skuteczności 
jak Sole c! Jak wam się to wydaje? wód soleckich .... 

Na czytaniu tedy kiią.żki lub pisaniu li- Wyj~żmy jednak z kasy i przejdźmy .si~ 
stów zchodzi czas do l-ej. O tej godzinie p.o ogl'Odku, .do h~t~lu przyle~tym. DZIelI 
musisz iść na obiad choćbyś nie miał ape~ Sl.ę on n!ł' d,wle CZęSCI: .lewa-kwlatowa, wszel
tytu, bo w godzinę później już nic nie do- k~e~o c~e~lU pozbawlOna-przec?adzka po 
staniesz. Idziesz więc do mi~jscowej restu,- mej mozl! wa tylk~ ~o zachodZIe słońca; 
uracyi, mieszczącej się w hotelu, i za 50 kop. dru!5~' na pl:aW?, clelll~ta, zasa~zona t0I:0-
dostajesz względnie dobry i smaczny obiad, la~lll ~ ~kacYJal':ll; o~rodek te~ Jednak llle
składający się z .f-ch dań, jeżeli sztukę mięsa WielkI l spa~er w m~ wnet SIę ?przy~rza, 
rachować za osobne danie. Po obiedzie do czego memało SIę przyczyma obfitość 
idzie się do czytelni, gdzie na stołach leżą komarów,. nielitośc~ wi? kłują.cych ~ycb, co 
pisma warszawskie... z zeszłego tygodnia1 tu. sz~k~H . schrolllema., chcąc za.zyć po-
Bierzesz jedno z nich i zagłębiasz się w obledmeJ ~YJesty.. . . . 
obszerne elukubrllcyjc warszawskich poli- OJ. G.t~lJ do 8·eJ Wl~CZOrZt:lm, codZIennIe, 
tyków; tuż obok ciebie, dwóch kuracyjuazów z \~YHtkle~ n?tu~'alnI~ sob?ty, ~rywa tu 
gl'a w szachy, a nieco dalej, zawsze jednak orkiestra z 7-mlU. zydkow kIel.ecklch ~łożo
dosyć blizko, ri:ną w preferansa i co chwila na, pod d:yrekcYJ,ą znanego plOtrkowlanom 
uszu twoich dolatują wyrazy: "jakże można p. B. z?staH~a. ~ rana .gl·ywa oz:a przy 
było wyjść tak fatalnie?", "poczemu lewa?" zakł~dzle kąpIel.owym, ta~ze pr~~z CIąg 2·ch 
i t. p. Znużony tem wszystkiem, opuszczasz ~OdZlll-O~ 7-eJ d~ 9-teJ: Jesh. zasłyszysz 
czytelnię i wstępujesz na chwilkę do kasy, H. czytelDI~u gdz~ekoh';lek ~v m.nych go
vis-a-vis położonej. Tu przeglądasz listę dzmach dUlU, bądz pewn}:. . ze :Vlta no\vo
osób przyjezdnych: jest ich do chwili obe- przybyłego, lub żegna wYJezdzaJą~ego!.. 

Nazajutrz po przybyciu swoim do Solca, 
udałem się do miejscowego lekarza, a na
stępnie do zakładu. Jest to długi, parte
rowy budynek z dl·zewa., składający się z 
29 pokoików, z których IV każdym po wię
kszej t'zęści stoi po 2 wanny, większa i 
mniejsza, obie cynowe. Za wannę dużą 
płaci się kop. 40, za mniejszą czyli dziecinną 
25 kop. i siedzi się w niej od 30 do 45 m.! 
N aprzeciwko zakładu kąpielowego znajduje 
się studnia lItL 100 kilkadziesiąt łokci głę
boka, z której woda mineralna, końmi cią
gniona, sluży do picia; jest ona daleko mniej 
ezystt:l., niż w Busku, z wonią silniejszą i na 
powietrzu pl'zybiera k.olor zielony. D wie 
szklanki wody soleckiej ten sam skutek 
sprawia, co ~ buskiej. Po wypiciu tego 
zdrowiodajnego nektaru, trzeba chodzie, ku 
czemu w porę deszczową służy werenda 
przed zakładem, a podczas pogody - oka
lający caty zakład ogródek. Spacerów tych 
do przyjemnych zali<lzyc niepodobna: ostry 
zapach wody niemile drażni narządy odde
cbowe, a ogródek najmniejszego cienia nie 
daje. 

Skończywszy picie wody i dostatecznie 
osoliwszy się w wannie, ~owracam do do
mu. Po spożyciu skromnego śniadanka, 
czyta się przywiezioną ze sobą książkę lub 
pisze się listy do swoich; nierównie rza
dziej się takowe odbiera, z powodu braku w 
miejscu poczty; listy też pisane z domu od
biCl'amy tu przez tak zwaną pocztę panto
flową: przynosi je żydek ze Stopnicy, O 
wiorst 9 odległej; tą samą dl·ogą. dochodzą 
nas telegramy, a nawet pieniądze i, tąż samą 
drogą idą. listy od nas. Całe te urządzenie 
oparte jest na dobrej wierze: listOllOsz-i:yJ 
pełni te dobrowolnie przyjęte na się obo
wiązki przez lat 39 i podobno ani razu w 

cnej 90-ciu chrześcian i blizko 40 staroza- KWlryll. 
konnych; niektórzy już pow-yjeżdzali, UKoń
czywszy zakreśloną sobie z góry kUI·acyję. 
Zj cżdżają. się tu ze str.on różnych naszego 
kraju, przeważnie jednak z gubeJ'nii lu
belskiej; naj wigkszy kontyngens kuracyjuszów 
dostarcza stan duchowny, następnie obywa
telstwo wiejskie. Młodych ludzi bardzo nie
wiele; najliczniej reprezentowany jest wiek 
podeszły - zupelnie nie tak jak w Busku, 
gdzie przewaga liczebna jest po stronie mlo
dzi płci obojga, i, gdzie płeć brzydka re
krutuje się z wojskowych i mieszkańców 
miast. Napływ młodzieży w Busku tłoma
czy się osobną. metodą leczenia przez ta
mecznego dora Dymnickiego aplikowaną, a 
uży\yającą zupełnie zasłużonego rozgłosu 
tak w kraju samym, jak i za granicami jego. 
Soleckie wody, jakkolwiek znacznie silniej
sze, mniej licznie jednak są. odwiedzane, na 
co niemało składa się przyczyn. Najpierw 
urządzenie zakładu leczniczego, sposób wy
dawania wanien i warunki życia w Solcu, 
pozostawiają bardzo wiele do życzeniu; na
stępnie o Busku publiczność dowiaduje się 
rok rocznie z dwóch broszur, z których 
jedną puszcza IV świat dor Dymnic!,;;, od 
dwudziestu z górą lat tam osiadły, a dru
gą.-lekarz zakładowy, p. l\Iajkowski. Tym
czasem o Solcu nic nie słychać: miejsco
wy lekarz ordynujący, jakkolwiek prakty
kuje tu lat kilkanaście, nic o Solcu. o swo
j ej metodzie leczenia, o choro bil ch mogą
cych tu znaleźć ulgę, o przebiegu kuracyi 
w danych cierpieniach, nie pisze: przynaj
mniej kreślący te słowa, pomimo usilnych 
starań, i:adnej informacyi w handlu księgar
skim na wet w 'W arsza wie znaleźc nie zdo
łał i to w sezonie kuracyjnym, kiedy wy
stawy księgarskie zwykle zarzucone bywllją 
tego l't1dzaju broszurami (*). \V końcu, na 
małą liczbę kuracyj uszów w Solcu, ujemnie 
wpływa zbytnia, jak mi się zdaje, patry
jarchalność, prymitywność stosunków tu prak
tykujących się: chory sam sobie ordynuje 
liczbę wanien, stopień ciepła takowych, ilość 
szklanek wody do picia; nikt mu tu nie 
zwróci uwagi naprzyklad na to, że 50-ciu 
wanien zawiele, że l5-tu zamalo, że sie
dziec w wannie 2 lub 3 god?:iny-niemożnai 
nikt go się nigdy nie spyta, jak się czuje, 
jak działają. na niego wody, jakie życie pro-

(*) Po długich szperaniach udało mi się znaleźć 
broszurkę p. Jakuba Sulickiego p. n. "Woda mine
ralna Solecli'a"' 1869 r. (odbitka z Gazety Lekarskie;>. 
Autor - lekarz zdrojowy - wylicza glówne rodzaj8 
chonib, które u źródła soleckiego polepszenia dozna
ia. Interesujaca ta broszurka świadczy, że Solec z 
'każdym rokiem co raz więcej upada. Gdy w obec
nym roku liczba chorych, jak wyżej pc.wiedziałem, 
nie doehodzi 150 ·ciu-w 1869 było reh 31O-ciu! 

(przyp. aut. ) 

ROZMAITOŚCI. 

- Na !)owodzian. W Galieyi Rząd Austry
jaeki opierająe się na przedstawieniach marszałka 
Zyblikiewie~a, zdecydował się przyjść Galicyi z po-
1Il0eą na wlel!,ą skalę. Kwot.'t którą dla ni~j prze
zną.rza, sięga niemal miljona złr. 

Ze hr. Taajl:'e -mówi .Gaz. Polska ~-nie rzucił kroei 
od razu, na pierwszą w-ieść o powodzi, to tylko mu za, 
zasługę policzyć wypada, albowiem pomoc rządowa 
nie powinna nosić na sobie znamion datku dobroczyn
nego, proporcyjonalnego do siły wrażenia lub do tldi
wośei serca. Jej głównym celem jest zapobiedz temn 
aby. n!tstę);stwa .kl~sk! nie osl~biły podatkowej sily 
kraJU; a ztąd tez me jest ona Jałmużną, lecz dobrze 
obmy~loną i r?zumną l.okaeyj~ państwowego kapita
lu. S1<oro zas zapatrujemy Się w ten sposób na po
moc rządową, to zgodzić się także i na to musimy 
że wyotępować bez planu i myśli prawdziwej ona ni~ 
może. Chyba w razach. wyjątl.wwych, wtedy, gdy 
wprost. od glodn l!ldnc oć r~t~!e. To też J,ziłd dał 
100 ty?lęe~ złr. na plerws.zlJi WIPS~? katastrofie, prze
znaczając Je na ratowanie ludZi I bydła od śmierci 
głodowej. Dzisiaj zas występuje już z pomoeą ujęta. 
w pewien plan, osnuty na. tle studyj6w, dokonanych 
przez IUJzi fachowyeh. 

- O l}omocy (Ha })owo(lzian pisze Ki
jewI."; "Dobroczynność prywatna działa w kraju ~ad
wiślańskim niezmiernie żywo i szybko. Polska inteli
~encyja .zac~o.w~ła się wobec ~lę~ki z godną uznania 
jednomyslnosclą I taktem, orgamzuJąC szybko komitety 
do zbierania fu?duszó.w, urządzając konce.rta, zabawy, 
odczyty. lntehgencYja polska okazała. SIę wyższą od 
n~szej, która dotąd nie. odezwała się na nawoływa
nia o pomoc. "Mosk. hstok" z tego powodu mówi: 
że .powódź w Galicyi przypomniała nam powódź ja
ka kilka lat ~emu b.ył~ 'Y Sz~ged.yni~ na Węgrz~ch. 
Wówczas nasI rodzlnlll ilberałowle mewiadomo zkąd 
pn;ejęli się n~dzwy~zaj.ną czuł?~cią dla .zasta'·załych 
wrogów ROSyl madzlarow,. zro~))h alarm I sypnęły się 
sute ofiary na. odbudowame zmszczonego węgIerskiego 
miasta. Teraz zaś milczą, kiedy żywiołowa klęska 
spadła na. rosyjską Polskę. 

Fl\kt smutny i trudno zrozumieć naszą obojętność 
na nieszc.zęscia doznawane przez ludność. Polska in
teligencyja i w Galicyi również okazuje się nader 
czynną. I tam również z prywatn~j inicyjatywy wy
bornie zorganizowano prywatną pomoc. 

Prócz centralnego komitelu zorganizowano pra.wie 
we wszystldch mniej lu b więeej znacznych eentrll.Ch 
komitety miejscowe, ciągle ezynne i przynoszące rze
czywistą: ulgę nędzą dutkniętemu ludowi. 

- " 'alka o byt między żywiołem Rłowiańskim i 
germańskim poezyna się nie na żarty już i na ziemi 
amerykańskiej. Przedmiotem bvwiem prześladowań 
w Ameryee okazuj~ się robotniey słowiańscy i gali
cyjscy rusini. Podług gazet amerJ kańskich, robot
nicy angielscy i niefllieccy zmówili się przeciwko 0-

sadni1,om słowiańskim za tf), Ż3 ci wynajmują się do 
każdej roboty za bardzo nizkie wynagrodzenie, że 
żyj~ w zamknięciu życiem skupioRem przy własnych 
potrzeb.lch, że oszczędzają grosz każdy, że wywożą z 
sobą pieniądze do ojczyzny. Nienawiść dochodzi do 
tego, że robotniey amerykańscy doma!!ają się wyda
nia przeciw słowiańskim osadnikom tego samegp pra
wa, co przeciw Chińczykom. 

- Rosyjskie Towarzystwo Kredytowe 
Zi~mskie wystawia na licytacyję 10 maj~tków ziem· 
skich w gub. koweńsl,jej . Są to maJlj:tki obszerne, 
wyłą:cznie należące do właścicieli rOSYJskich. 
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- KOlll)lrymowane powietrz~. W San 
Francisco odbywają; się próby z lokomotywą miej
skiej kolei, pędzonej skondensowanem powietrzem. 

W lokomotywie znajduje się zbiornik zawierający 
skollclensowane powietrze. Powietrze dochodzi tam 
za pomocą rur, które pomiędzy szynami ułożone są 
na ziemi. Dll\. napełnienia zbiornika wystarcza czas 
5 sekund. Glówną korzyścią t&kiego motoru ma być 
wieIkip. bezpieczeństwo, gdyż lokomotywa daje si~ w 
pełnym pędzie zatrzymać na ośm centymentrów od
daleni!!. od wskazanego pl1nktu. 

- PI'zez .Tel'ozolhnę (lo " 'al'szawy. 
Pokazywano "Kur. Por." .kopertę listu otrzy:uanego ~ 
tych dniach w Warszawie, a wysłanego w lIstopadZIe 
roku zeszłego z Kowla. Adres francuzki w błąd wi
docznie wprowadził urz~dnika ekspedyjującego, albo
wiem podkreślił wyraz Jeruzalem, co miał,) oznaczać 
nasze Aleje Jerozolimskie-i. .. wyprawił list do Azyi. 
Dopiero w Jerozolimie zwrócono uwagę na wyraz 
Yarsovie i list retro powrócił, dostawszy się do 
rąk adresanta blizko w 8 miesięcy od daty wysłania. 

Koperta upstrzona najrozmaitszcmi stępIami poczto· 
w~mi, oryginalnie wygląda. 

w O I n e Żar t y 
od Ex-Bociana, 

Lunacyje księży(·a. 
~,ry~ląc o swojej skórze, źołąukn i ~drowiu, 
Ożenił sil' pan Jacek aknrat na nowIU, 
I zacną połowicę w swych progach powitał 
To jest nie jej osobę-tylko jej kapitał. 
Zyli w' szczęścin. miłości i zgodzie najs~czers~ej, 
Gruchali jak g01ąbki podczas kwadry 1J1erwszVi 
Zdawało się, z)'li b~dą nigdy nierozdzielni, _ 
Ro zaćmienia nie było, cho15 był księżyc w pplnt; 
Ale gdy w:śród miłosnych, najcznl5zych unieoieil, 
Jac~lsiowi małżonka wy]Jróźniła kie~zell, 
A na ostatniej lcw3.dr:;e pu,ty był już wacek, 
Uciekli: miłość w jedną, w drugą stronę Jacek. 

o G- Ł 

T Y D Z I E Ń. 

Spostrzeżenia meteorologi czne 
i sanitarne, 

Za miesz'qo L~'pieo 1884 ,., 
a) Stall powietrza, 

1) Śrerlnia z miesiąca + 16° R. Naj\\'yżgz'l śrerln:a 
z doby + 22,:30, n'\jniższa z doby + 11,30, naj wyższa 
z dni:\ + 250 w dnill 17 IiPCl, najnizsza z nocy + 
6° R. dnia 22 lip ~a . Zeszłoroczny lipiec dal ~rcdnią 
także + 160 R. 

2) Barom~tr 14,0, pOU1i~dzy 753 i 745 mm.-waha
ni:'l niewielk ie. 

3) 'Wilgoć 70 stosunkowego U'lsyeenia, pvmi~dzy 30 
a lvO. 

4) Dni jasnych 10, w cz~;ci jasnych 15, (lcszcz 10 
razy, grz1ll. i błysk. 1 raz. 

5) \Yiatr wschodn. i odmian. 11 r., pOhlllu. 9 1'., 
półu. 7 r. , wschod. 4 1". , wiatr siluy 2 r., cicho 4 r. 

6) Ozon. ~rednia z doby 0,8, z nocy 1,2, z dnia 0,6. 
Natc:zenie śrerl'!l'e 8 razy. Nie zabarwialy si~ OZOilO
skopy podczas nocy 11 i dni H·tu. 

b) Stan zdrowotw;, 
Biegunka II dzieci, zwykła w letuich miesiącach, 

przejawiała się nmiarkowanie; biegunka krwawa rza
dz iej zll3cznie niż poprzeduia. Ostre i krótko-trwałe 
cierpienia żołądkowo·kiszkowe wystQpowały do~!: CZQ
sto w drugiej połowie miesiąca - widzianą była tak 
zwana choleryna. Oprócz tego zdarzały sic:: tyfllS 
llrzuszny, zapalenie płllC, n}eco częściej felJl'a, :t uie
mai wyjątkowo błonica. :3miertelność niewielJ.-a; sto
sunkowo miesiąc do pomyślnfch należy. '\Yyst~pujące 
cokolwiek cz~ściej w pierwszej połowie miesiąca bie
gnuki, zmniejszyly sic: jednocześnie z oziębieniem si~ 
powietrza, co miało miejsce około 20 lipca. A, S. 

- Xiwy zeszyt 231 wyszedł z druku i obejmuje: 
I) "0 historyi Koscioła w Polsce. Przegląd najnow
szych prace w tym przedmiocie", przez profesora 
Wincentego Zakrzewskiego. - II) "Szparagi", przez 
profesora Józefa Rostafińskiego.- IlI) "Szkoły ludo
we w Galicyi", przez dr. W. Pilata. - IV) "Przytu
lisko i Z1bramka. Powieść i klechda. karpacka", 
przez Stefana z Opatuwka. - V) "W 8p1:awie nie
własnej". List do Redakcyi .Niwy" przez Kazimierza 
Waliszewskiego.-VI) "Sprawy bieżące", IV, napisał 
Chorąży.--YlI) rMiscelanea". 

o s z :EJ 

oM 32 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
W dniu 25 wrześ. (7 pa.źdz.) w Sądzie zjazdoW'. 

W' Częstochowie na sprzedaż nieruchom ,l~ci W' m. Cl.ę
stochowie pod m 932 (di1.wn. 9')1\ od Bumy 200) rs, 

- 31 li;Jca (12 sierp.) w urzędtie gubern. petro
kuwskim na d7.ierżawę propinacyi W' majątku TWllr
doslaW'iee na czas od 1 lipca 18% d~ 1 liplla 1835 1-. 
od sumy 4i 1'8. rocznie. 

- 2 (14) sierp. W' urzędzie lesnym Paj ęczno na. 
spI'zvdaż drzewa (suszek), w 1) obrębie Makowisko 
od sumy 17 rs. 95 kop. 2) Gajęcic~, od HO r8. 86 k_ 
3 ) Piekary o~ 7 rs. 93 kop. 4) Bastarzew od 2a rS. 
23 kOlI. 5) Zagliny od 73 I·S. 1 kop. 

- 14 (261 sierp. w urzędzie p-tu N IWnad<lffi,ki eg
na reparacyję karczmy i zajazdu w Stobiecku miejo 
skim, od Bumy 2931's. 73 kop. in minus. 

- 13 (25) sierp. w magistra.cie 111. Częstochowy 
na dzierż:twę w latach 188;/1 łąki nal~żącej do miesz
katlCÓw Nnwej-Częstollhowy, od 405 rs. 50 kop. rocz
nie in plus. 

- 16 (28) sierp. W' mn.gistracie m. Zgierza na bu
dowę jednogo l reparacyię (IIvóeh mostów w m. 
Zgierzu od sumy 681 rs. '20 1/ 2 kop. in minus. 

- 10 (22) sierp. w m. Pt>trokowie na placu Mi
kolajewskim na sprzedaż 2 koni powozowych, od 
340 rs. 

- 7 (19; sierp. w osadzie Konstantynowi~ na. 
sprzedaż krowy, ocenionej na 45 rs. 

- 7 (19) sierp. w tutejszym urzędzie gubernijalnym 
na reparacYJ ę ratusza w m. Noworadomsku od sumy 
1341 fS. 84 kop. 

- W dniu 25 września (7 paźdz.) w s~dzie zjazd. w 
Petrokowie, na s!'rzed :tż nieruchomOŚlli we wsi Bału
ty-Nowe p-tu łódzkiegn pod A1l 31 od sumy 1800 rs. 

- 20 wrześ. (2 paźdz.) w tutejszym sądzie zja.zdow. 
na sprzedaż m1tjątku w osadzie Sulejowie pod )& 2004/ 5 
położonego, z gruntami i zasiewami, kopalniami ka.
mienia wapiennego i dwoma piecami wapiennymi, od 
sumy 4000 rs. i niżej. 

- Tegoż dnia, tamże na sprzedaż nioruchoml)śei W' 

m. Petrokowie przy ul. I\losltiewskiej pod m 312/131 . 
od sumy 7,000 rs. 

- Tegoż dnia, tamze na sprzeda.ż nieruchomosci w 
ffi. Petrokowie przy ul. Od~skiej za drog~ żelazną: pod 
~2 520/4401, od sumy 1200 rs. 

I 

AGENTURA UBEZPIECZEŃ RzelUl. Celltnarowa ,,, lutjlel)szym. gatunkn 

nagrodzoną medalami 

OLIWĘ MINERALNĄ 
we wszystkich kombinacyj ach: kapitałów po
śmiertnych, posagowych dla dzieci, dochodów 

UhBZPl' onZBlll'a Z'YOl'OWe' dożywot,nich na ~t~rość, ?raz ~bezpieczenia ?d 

do siania na. ściernisku kop. 65 funt_ 
n. ChmieJowski i S-l). w War-
szawie. (R. i Fr. 7226) (6-4) 

do smarowania lokomobil i maszyn pa: 
rowych, po Rs. 4, 25 lwp.-oraz narzędZI 
rolniczych i lżejszych maszyn, Rs. 4 za 
pud netto, w beczk~ch. od 8 do 10 pudów , 
posiada na SkładZIe l poleca , 

L, T, K. PASZKIEWICZ 
ul, Chmielna ~~ 30, w Warszawie, 

Handlującym odstępuje się stosowny 
mbat. (R. i FI'. 7988 ) (3-1) 

Oso bn przyzwoita (k('l,hi~ta) . 
życząca. obie mieszkać ",spoI1ll~ llloze 
znaleźć wygo(lne stoso,yne ~)onlleszcze-

11:e. Wia(lomo~~" 1,sięgarUl 1'1_ Pa-
('('wicz. Ul-l) 

ZAPIS L'CZKIÓ\V 
nowo"stęPl1jących 

do 4 klasowej Szkoły Realnej 
w Sosnowicach 

odby\nć siQ liQdzie od 20 do 3.1 Sierpnia 
b. r. Mieti!QcznlL opłata wynosI w 3 oll
dziahlch 1;1. wstępnej po 2 rs. w kL. I 

U UU • ogma, Jak równlez ubezpIeczenIa od wypadkow 
w podróży. Wszp,lkie objaśnieuia piśmiennc 
odwrotną pocztą 

. . . "'a"'kus Bankl' er w Petrokowie, w domn Flatowrj 
PlzYJlllllJe JoY' oL obok kościoła Dominikanów. 

Agentura sprzedaży pożyczki premiowej po I'S. li i :l O miesięcznie. 
Po wniesieniu l-fJj r~tYJ wygrana należy wyłącznie do nabywcy. 

(7-1) 

OSTRZEŻENIE. 
Doszło do mojej wia~omoścj, że 

PJ.EB.]j,~IHL u' ZŁIM GATUNKU 
z jakichś pokątnych piekarI'I, żarówno w Warszawie jak i na pro
wincyi, podst~pnie sprzedawane s~ pod moją. firmą.. Aby więc 
ustrzedz Szauowną. Publiczność od tego rodzaju nadużycia, 
ośmielam si~ zwrócić uwag~ nu 'mój .ffempel .fi,.mowy~ któ
rym opakowanie pierników sprzedawanych na paczki i każd~ sztuk~ 
w wi~kszych tafelkach u spodu zaopatrzyłem, 

Jan WI"óblewski 
W ARSZA TV A ul. Kapitulna. 

(H. i Fr. 778G) (3-2) 

rs. 3, a \\' kI. II 51's. Po rozpo~zęCll1 W d b h P'l' Olk k' I Sprzedaż hurto,,-a i detaliczna mąki 
l~kcyi ,~ eJ. 1 Września nikt przY.l<:tyll1 O rac IWY DOl llS lm ruskiej KRUPCZATKA" 
Ule hrllzle. . .. " 

- Pt'zełożony Szkoty SoslIO!cickiV' o 16 wiorst od ZaW.lel'Cm I lG ?~ I znanej z piękności, 8ucho~ci, wydajności 
St. Hl'ubant- Wolbroma st. KolCl DąbrowskIej i tanio;ci, w ruznych gatul.lkach. Plac 

. e.3t zaraz Ekateryński, (lonl B;l1·tcn])l\cha, 
(l~ I' ~,'l' 71;()) (1) -2) 1)I'z"" J-atlra"'·. __ .,_._J:_. __ v_________ ])0 ,\YYDZIERŻA " 'IEKIA oJ ~ ~D 

00-2) Maurycy Wiener, 
OSOBA MŁODA PAR~WA FABRYKA SŁ~DU 

. d 'aca O'·l1nto\Yniejl'zyk francuzki . Biuro Ogłoszeń 
llO~la. :l.k ' "I . - . '. ,' . ~ urzadzona wedle naj nowszeQ:o sy-
11,CllllC~kl oraz !l111zyk~, pl aglllc udz1el,lt . ~ dla ~tl . 'h d . enn'l ' v k a' u l 
l"kc"·I. " ·i:lllolllo';'; w KSi<:garni 1.L Pa- stemu oraz browar piwny IV mia- WSZ)~ ~IC ZI. l {Ol l' J WyCI 
, .'. . . . k ó '. k'lk l zagramcznych. 

ce\\·lrz. (:1-2) stcczku PIlIcy, Ja - r wmez -1 -a d fi' 
. .,. I f l k ' po l mą 

WIększych l mme;Jszyc 1 o Wtlr;o IV R" h . F" dl ~ 
10S01U. z inwentarzami zaraz lub od S-go dJ C l11an l l en er 

llo.·ial1a·ąta patcltt z I,l<~s sz,,:ll·.ill, [ll'a- Jana roku przyszłego, wiadomość l

l w Warszawi~ ulica Senaloi'ska Nr. 13 
gliie udZiel:!!: kOi'cpetycj'1. .1~kcYl l~l~lZ~,·, •. na mie.iscn W Zal'ządzie dóbr~ poczta Przyj.muj e ogłoszenia po cenach 
ki i HC;:Y': dzieci mn!e. \\ l:ldomo,~ 
domu "'--go })lltlde"irza. (:l-2) IW miejscu. (R. i FI'. 7(32) (5-3) IredakcYJnych. 

Redl\ktol' i wydawca J1Iirosła 'v Dobrzańsld. 

e.MiG W4 MW ,. .. 
SKŁAD WĘGLI 

WłoazimiBrZa SaplńskiBijO 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sorzedaje węgle w dobrym ga
t~nku_ z dostawą, do drwalni po ce
nIe: Korzec grubego wagi 240 (t. 
kop 85,-(roz3yła się w koszach 
1/2korcowych wagi 130 ("I.) Na mia
rll w skrzyniach zamkniętyeh przez 
magistrat warszawski opieczęto
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Kostkowy o 2 k. taniej na. 
k.orcu .(11' shladzie tylko w porze 
ZImoweJ). Na całe wagony Z dosta
wą przed drwalnill, po cenach od
powiednich do cen kopalnianych. 

W ęgicl kowalski korzec po k.70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko sl;/ad). Drzewny w~giel 
kurzony 1'8. 1. 't,V składzie sprze
daje się każdlj: ilość. Zwózki węgla 
obcego dope.lnia 1'1\ rs. 5 za fur
mankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie nalp.ży ro
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-4) 

Karety, Powozy, Konie, Bryki 
na resorach, 

do wyn<tjęcia. Z:tm3wiać można w skła
dzie \'.-ęgla ·W. Sa.piilskiego, na rogu 
alei Alekl3alldryj~kiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W -g'o Gołem
Lowskiego, ulica. Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela., chrz ty, po
grzeby i spacery - wynajmują się na 
godziny. (13-4) 

~ Du dzisiejszego numc
i.ii.~- ru uolą.cztl SIę [U' kusz 

3 powie3ci p. t, "Pl';;cpaśó'. 

'\V drukarni E. Pańskiego w Petlokowie. 
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-u-
w niepewność, dręczącą go od godziny, której nie mógł 
się opl'Zeć. 

Pragnął koniecznie przypomnieć Bobie, gdzie wi
dział tę kobietę, gdzie słyszał ten głos? 

- Pozwól mi pani, jedno zadaó sobie pytanie
rzekł w końcu-które zupełnie nie ma związku z mo
jem śniadaniem. Powiedz mi pani, ezy nie miałaś je
szcze innych obowiązków, oprócz zarządzającej domem. 

- Tak panie-odpowiedziała,-pierwszym moim 
obowiązkiem było mieJsce dozorczyni w szpitalu pod-
rzutków. ' 

- To właśnie! - zawołał Wilding, odsuwając 
gwałtownie fotel i"powstają.c.-Głos, ruchy pani przy
pomniały mi żywI) te zacne kobiety. 

Pani Goldstraw spojrzała zdumiona i zbladła. 
Powstrzymała się jednak, spuściła oezy i zam.ilkła. 

Co pani jest? - zapytał Wilding. - Co pani 
jest? 

- ' Panie,-jąkając się odpowiedziała gospodyni
to ma znaczyć, iż pan byłeś wychowany w szpitalu 
podrzutków? 

- Ależ ta~-zu.wołał-nie wstydzę się ' tego by
najmniej! 

- Więc byłeś pal), w szpitalu podrzutków ... pod 
imieniem, jakie dziś nosis~? 

- Pod imieniem Walter3 Wilding. 
- A ta pani? .. 
Pani Goldstraw, spojrzawszy na portret, nagle 

przerwała. Wejrzenie jej zdradzało żywy obraz nie-

Jlokoju, Mó • . . . ? ł W'ld' 
- WIS-Z pam o mOJeJ matce -spyta l mg. 

Matka pana-powtórzyła z przymusem-matka 
pana odebrała ze szpitala ... W jakim wieku byłeś pan 
wówczas. 

- Lat jedenaście i miesięcy sześć. Ol to pra
wdziwie romantyczna przygoda, 

,. 

·wa!'10.IZA\ ollaf z a!s ł'll:lpods '[otllupu[ 
H'llS il!O~OM'l)~()P z płqop a!s f~\lUrUptllUZ.Id 'folUofuuza!u 
'!O.IZM 'aMolll {S9!Upod APB 'E~El!A\Zl1U O!U8ZJ91MOd o 
'E80.Id?! 'tl:aU!Pl!Ai. łAz.mpn aEm ,!~l Taf som 

'W1lm a!u !l)a!Za 'nla!," lUI po UHlł 

-!l)ll.Iln :u.;.GJi\[ ·Ai'U.nspl0{) 'U.ms a!B mt/A\AzI!N -
'{'lllAdUZ-l!uud 0'lS!MZUN -

·.AUOIlAM-qll'llZ 
fA,! .EU!Pl!.M ·t!I)~OuMoI{\lZJa!MOd illull z {UM-OZ!Uom.lUl{ 
fel' I"O.jB !gI!PU? 0lAq \,:uqopodo!u 'll!ua:?o{n 0~8ZSra!Uw 
-ar..{z.ld · n.lal~U.I'IlIp !1)~OUM9.1 faUUe!UlZe!U ! !aO.Iq 
-op ZllJA4,\ p1 f!ąaz.Id !\lUlsod fałul) M. ''Ułuqlla!w~n a!s 
Ap.'il 'tlZ\lZStllAiZ 't.zspołm g.Aq fl!9 U.jI!A\'llpZ !tuUI!AAql> ~'Urll 
-0IJ.1l 'Tl!ulalo!oa!sa:zpgard O,!Z!lq nlaN0~ Ol uIAg: 

·mpuapuala.ld '!lMOU 
~!S 'Ilł1lA\oplawuz APO!,! '~AiOlll ?nf ł!I)U.Il AUpa!g: 
·Ula.l'1no z epOM W! 9U!AH1.Id.AZ.Id łu!snm 'g!o,!odsn or 
AqU !e!UUlAdt/z o~af ap?t/~ '!lU wazo'qd ouo Ał'llqlmqAM 
:.A1AZOUUZ ala!Mo!u !.nnlsuz ąoA.I9PI '!lIP 'AW1S! 9łnzIl 
oot!UMQlpUlo łtlz.Ifn oa!uo'[ ruus uN 'Ai9ftlZI)AqO! 1;Ia!Ul!AAi 
-'IlU t{0AMS op 00 u!wnzlla AłS!Il!1 łu!snw \>npz !wa.I9'ł,! 
paz.Id 'a!uApodso~ OA\!ZpM'Tl.Id t/~U!PI!..M. wozoo ~!S AłuZ 
-'P.:ąn fa!u~9d ·o1jO!:!!SI}.~?łt/w nUt/ls op !'11UpApuu,! o,! 
-uf !!UOUltl.IaO zaq a!s OOtlftl!Mtl'Spaz.ld 'aUU! AltlM-odalSUU 
ąll!U Od 'U\lqo W! Isa!' a!u Uf!2loloal a? 'al>łlftlzopU!A\!1od 
'!su.It/d z auo!sa!uAzJd UM+I>GpU!M~ M auof0.Iqzn a!,! 
-łt1.AZSM ouo A,j'Aq ~n!OA?.A\ !UP lPAM!IllflZIlZS n'!lPI ?a!w 
-nd eqos z Ał!80UAz.ld aJ91,! 'Auuud a.I'Uls aU?9.t .A,j'!ZP 
-OąllA.\. a!UdalSUN 'I{'ltIuodzs ąllAMS M U~U!PI!.M. ollaw 
-tlS ?nl U,!S!I)~ a? 'auA\aduz <l!ąos oilfll~m.IqoAM 'losu.lud 
'łll'll1l8!1)~ Tlą<lud pod :!I0.A\ Ol5Q! om!Ulod al)Sfa!Ul głlfuz 
tlU'EMOpAl)apZ 'ru!'1sl}.t:.lJA.Iaruu nz.lUS.IO'! od UAWpM ars nm 
tłł!M 'U1Spoz.Id .A\.Ia!d [tl N ·!Il!lOUAioql)z.Io!Mod fOUZI)Alud 
~UlAS Japllu o!Zln.Ip 'faołlfu:?u.IpO aupa! :Ala!qo,! nftlzp0.l 
O~al!1?UlZO.I Ul!U pGZJd .AI'!lMOI9ap !aIo'! Od ·!A\O.IaIUMtl'l 
nwaułaft/w 98!Zp!A\ a!B 'Ilz.1UpZ n~ptldAA\ wAuqopod .A\ al'! 
-AMZ Tlll'llf UUlll.IOutld o~af ma!,!o paz.ld UłUJI.Awoz.zd I 

- 08 -

17 -

nadzieję· 
Zapewne-rzekł Joey - co do nich, mam tę 

- Co do nich? ... Powiedz: (,0 do nas. 
J oey Saddle, potrząBną~ głową. 

- Nie rachuj pan bardzo na mnie. W moim 
wieku i okolicznościach w jakich się wytworzył mój 
charakter, nie można nagle polubić towarzystwa. 

Kiedy Peble&son siostrzeniec mówił mi: " Joey, bądź 
weselszym," - odpowiadałem często: "Panom to 
przyjdzie łatwiej, boście przyzwyczajeni do dobreO'o 
wina-ale ja, czuję tylko jego zapach; w ten sposÓb 
konsumowane inaczej działa. Inna rzecz spijać je 
szklanką w dobrze ogrzanej sali, a inna wchłaniać je~ 
go odór w siebie w głębi czarnej .i nizkiej piwnicy, 
w zepsutej i zgniłej atmosferze. Tak mówiłem Peblcs
son siostrzeńcowi. Ach! panie Wilding, pan nie wiesz, 
co to jest być przez całe życie kiprem: cała moja in
teligencyja przepadła w tej pracy - i co się ze mnie 
stało? Zwierzę. 

Tak panie, dzikie zwierzę. Śpiewajcie więc, wy
próżniajcie szklanki wesoło I Mówią, że każda wylana 
kropla wina kasuje jedną zmarszczkę .. , Sprobój jednak 
wchłaniać je w siebie bezustannie, kiedy go nie po
trzebujesz-wówczas zobaczysz! 

- Zmartwiłeś mnie Joey-oupowiedział Wilding. 
Spodziewałem się, że nie odmówisz mi stanąć na czele 
chóru w tym domu. 

- Ja panie?... Młody, niedoświadczony panie 
"ilding, nie namówisz Joeyego Saddla, aby się zaj
mował muzyką., po wyjściu z piwnicy; tylko być mo
gę maszyną do łykania, żołądek mam nie naj gorszy. 
Jednak dziękuję panu za łaskawe zapewnienie mDie~ 
że mógłbym żyć razem z tobą. 

- Ależ ja te~o chcę, Joey. 
- Dosyć paDle, nie mówmy o tern ... Prawda to, że 
Przepaść. 3 
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pl'zyjmuje,>z pan wspólnika, mtodcgo Jerzego \Vcnd:l.le. 
- Tak jest. 
- Nowa zmiana. Nie zmieniaj pan przynaj-

mniej firmy spólki handlowej; nie rób pan tego. 
Już raz to zrobiłeś. Czyż nie lepiej było pozostać 
przy firmie Peblesson &. Comp. której za wsze się 
powodzilo. Nie trzeba było jaj zmieniać, kiedy mial a 
szczęście. 

- Bądź epokojny-nie zmienię firmy. 
- Rad jestem z tego, panie Wilding, dobranoc! 

Szkoda jednak, żeś pau zmazał firmę "Peblesson & 
Comp." 

Gospodyni wchodzi. 

Następnego dnia, '''alter łVilding siedział w sali 
jadalnej, gotując się do. przfjęcia pretende~tek na w,Y. 
soką godność O'ospodym. Sala to była WIelka, obIta 
drzewem; podłoO'ę miała z tafli dębowych, przykrytą. 
zniszczonym dy:anem, a meble z ciemnego mahoniu. 
Te ostatnie nieraz już potrzebowały świeżej politury 
jeszcze za czas0w Peblessoua. NI> środku sali. staŁ 
wielki stół, przy którym Peblesson & Comp. przYJmu
jąc swoich klientów, mawiali, że chętnie dać jajko, gdy 
się w zamian dostaje wolu. Na wielkim kominie lcżał,Y 
trzy wielkie fajerki. Cały ten komin w kształCIe 
sarkofaO'a zajmowaly puzderka na wino; pochował on 
w swo~ czasie niejedną flaszę likieru. 

Pod sarkofaO'iem tym spoczywał tu niegdyś stary ka
waler z kalllery~owauym nosem, w wielkiej peruce 
z harcabem; portret jego wisi właśnie na ścianie po 
nad wspanial'ym kredensem. Jest to zapewne Pebles
son. Od chwili, w której poszedł na odpoczynek, fa
jerki na kominie leżą zimne-tak zimne, ja on sam. 
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- Jadam śniadanie o ósmcj - odpad, -- mam 
przytem pewną zaletę i pewną wadę: nie znudzi mi się 
nigdy smażona słonina i-bardzo jestem wymagający 
w wyborze świeżych jaj. 

W cjrzenie pani Goldstr:m zwróciło się na mó
wiącego, lecz myśli jej błądziły ciągle pomi .~dzy nim 
a portl·etem. 

- Piję zwykle herbatę-mówił dalej łYilding
staj~ się jednak trochę nerwowy i niecierpliwy, je~eli 
piję jej trochę zadużo i przeciągniętą ... Jeżeli herbata ... 

Tu się zatrzymał i nicdokończył teO'(), co miał 
powiedzieć... '" 

Gdyby to nic był przedmiot zbyt dla pani Gold
straw interesujący, mogłaby teraz ona znów zauważyć, 
że jego myśli zaczynają gdzieś błądzić. 

- Jeżeli pana herbata ... -podpowiedziala, wiążąc 
umiejętnie przerwaną. rozmowę ... 

- Jeżeli moja herbata-powtórzył machinalnie 
Wilding, odbiegając myślą coraz bardziej od przed
miotu i z wzrastl\jącą ciekawością Pl,zyglądając się ero
spodyni - jeżeli moja hel·bata!... Dziwna rzecz, p~ni 
Gold~tra w! jakże glos pani jest podobny do głosu oso
by dawno mi znanej. VV spomnienie to coraz bar
dziej mnie uderza. Co to być może? 

Co to być może? ... powtórzyła pani Goldstraw. 
Słowa te wypowiedziała tonem osoby zupełnie 

uie myślą.cej o. t.em., co mówi. Wildir.g nie pI'zestawał 
przypatrywać Jej SIę; zauważył, że oczy jej zwracały 
się ciągle ku portretowi nad kuminkiem i widziat 
zma.rszczo.ne)ej brwi, jak gdyby pragnęła dopomódz 
swej pamIęCI. 

- To nieboszczka moja matka, gdy miała lat 
d wadzieścia pięt-rzekł. 

Pani Goldstraw podziękowała skiuieniem za to 
objaśniellie. Twarz jej się rozjaśniła i dodała: 

- To bardzo piękna kobieta. 
Wilding nic nie odpowiedział. Na nowo wpadł 
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